
DZIENNIK NARODOWY
PRENUMERATA M i r  n  ^  W .M łi i .  I m i t l .

- - u , • ri n 69 .  ystetredfeN . r « , y y  ,« ,e . fr . »
N* m ic s ie c r  tr*y f r  4 _  v  g
n . . .  . [  UNIA 23 LIPCA 1842 ROKU. “ ’
U zieau ik  w y c b o d n  co ło lio tę .

P O L I T Y K A .

S P R A W A  P O L S K A  W  A N G L I I .

. r o z p r a w y  p a r l a m e n t u  w e .

(A rtyku ł c ztern a sty ).*

Ministrowie którzy ju ż  cieszyli się z kilku nieostrożnych p rzy ­
puszczeń i gwałtownych zapędów A ltw ooda ,  po ostatniem prze­
mówieniu jednego z najsilniejszych konserwatorów, zobaczyli że 
nie tak ła tw e  będzie ostateczne zwycięztwo. Czterech ich więc, 
i to na jw ymow nie jszych,  jeden  po drugim rzuciło  się na  w y ­
ło m .  Oczewiście Palmerslonowi pierwsze należało się miejsce; 
słuchajcie jego słodkich, często rzewnych słówek. Jakże on 
uwielbia i m iłu je  Polskę 1 « Anglia w istocie m a obowiązek i 
prawo dopomnieć się aby konstytucya polska , jako zawarowana 
traktatem Wiedeńskim, w całości utrzymaną została.  Rewolucya 
Lis topadowa nie daje  prawa Rossyi do stargania tej umowy, 
zwłaszcza kiedy powtarzają  nam zapewnienie, że tylko mata część 
narodu powstała.  W przewidzeniu ten sąd Anglii  przedstawia­
łem  rządowi rossyjskiemu, raz przed wzięciem Warszawy, drugi 
raz po u p a d k u  ocwolucyi; lecz nim postanowiono nowe urządze­
nia, otrzymaliśmy na to przeczącą odpowiedź. Niezatrzymaliśmy 
się jednak i nanowo powtórzyliśmy, że po g run tow nćm  rozważe­
niu wszystkich powodów i przyczyn przez rząd cesarski poda­
nych , Anglia ściśle pierwszej trzyma się opinii,  iż rzeczywisty 
duch traktatu  Wiedeńskiego wymaga zachowania konstytucyi 
polskiej, jaką była przed powstaniem i jej  obalać Rossyi nie po ­
zwala. Ale tymczasem Austrya i P rusy  podzieliły zdanie gab i­
netu  Petersburskiego. Z pięciu więc mocarstw do umowy Wie­
deńskiej należących, my z Francyą zostaliśmy w mniejszości.  
Ztąd zapali łaby się n iechybnie  wojna europejska, gdybyśm y 
byli nasze zdanie groźbą oręża poparli .  Byłożbyto z dobrem dla 
samychże Polaków? Nie, bo nimbyśrny się do nich przebrali ,  
zgniotłyby ich były połączone i przygotowane do boju siły 
trzech nieprzyjaznych mocarstw . Wnioskujący twierdzi iż nie 
żąda wojny, pragnie tylko aby Anglia nie potwierdziła  obe­
cnego stanu Polski. Dzisiejsze moje oświadczenie dowiedzie 
mu , żeśmy daleko więcej zrobili nadto czego się on dom a­
ga. Wniosek więc jego zbyteczny. ( j0 (j0 okrucieństw, nie 
przypisujmy ich Mikołajowi. Despota równie jak konsty tu­
cyjny m onarcha zależy równie od opinii,  która go podpiera : 
tylko w pierwszym razie nie naród ale mała liczba przybocznych 
osób wywiera tę władzę. Przeto nie na karb cesarza ale narodu 
rossyjskiego, na karb zbyt żarliwych podwładnych i krąbrnych 
powierników przekroczenia te położyć trzeba. » 'j'e były w tre­
ści zeznania ministra  spraw zagranicznych. Nie tu jest miejsce 
wykazywać co w nich jes t  prawdziwie ważnego; dosyć powie­
dzieć że mowę tę nasi obrońcy umieją na pamięć, i w każdej
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przyjaznej okoliczności cytują j ą  jako jedyną  publiczną wiado­
mość co rząd angielski począł względem polskiej sprawy.

O’Connell  wyjmując cegiełkę po cegiełce, wkrótce zrujnował 
całą budowę Palmerstonowską , przeniósł  nanowo sromotne 
piętno z czoła podw ładnych  na skroń cesarską, i zasięgając cza­
sów Katarzyny, zajrzał równie pod zlotolitą kotarhę koronowa­
nej wszetecznicy, jak do czarnego gabinetu jej p raw nuka ,  i w y ­
ciągnął d ługą  lisię dworskich bezeceństw i narodowych sprosno* 
ści. Drugi minister,  lord J o h n  Russell przybiega na odsiecz. Już  
nie tak śm iały ,  jak zeszłego roku, błaga Izbę oodrzucenie  wnio­
sku, gdyż inaczej z jej postanowieniem trzeba będzie posłać 
Rossyi wypowiedzenie wojny; a obracając się do Fergusswna 
przekłada, jak daleko korzystniej będzie, jeśli cofnie się,  bo po ­
każe światu jednomyślność Izby, kiedy w przypadku głosowa­
nia i przegłosowania , mocya jego straci na wartości,  a zręczni 
nieprzyjaciele wystawią wotujących przeciwko niej za swych 
zwolenników. I to niepomogło. Buckingham długą i nieco 
ż m u d n ą  rozprawą na trzy części podzieloną dowodząc : że 
ludzkość i przedwieczna sprawiedliwość, że narodowy honor  
i bezpieczeństwo, że zachowanie tej moralnej siły, którą j e ­
dynie tylko szlachetna i wzniosła polityka w rękach Anglii  
uwiecznić może, zarówriie wymagają upomnienia się za Po l­
ską, da ł  czas ministrom do ukartowania  rzeczy. Jakoż po jego 
głosie Lord A l th o rp ,  przywódca Izby, oświadczył iż z bole­
ścią przychodzi mu zaproponować poprzednią Iw estyą. Jestto 
jedna  z przyjętych form uł p a r la m e n tu , znacząca łagodne, 
w części nawet przychylne zaprzeczenie , pochwalające duch , 
ale sprzeciwiające się szczegółom, lub wybranej porze , tak 
jak przez direct negative rozumie się bezwzględne i całkowite 
odrzucenie. W arburton  poparł  m inistra  , lecz Hum c wytknął 
niezgrabność i tchórzliwość takiego postępowania.  Czwarty mi­
nister Stanley który stał w rezerwie, pomyka się naprzód. T rze ­
ba uważać na zmianę (onu. Nie gniewa się on za ostre wyrazy, 
owszem, pokazuje,  jak głęboko nienawiść przeciw tyranii tkwi 
w duszach angielskich. Ale jeżeli wniosek ten zoslanie p rzyję­
tym, sądzić o jego duchu  będą z mów które m u towarzyszyły, a 
wtedy stanie się bezpośrednią obrazą i obelgą dla Rossyi, i 
prostem wyzwaniem do boju. Zręczny kazuisla obraca się póź­
niej ku Altwoodowi i całe brzemię na niego zwala. Żądasz woj­
ny, rzecze, b o n a  wojnę trzeba pieniędzy, gdy tych zabraknie 
przymuszeni będziemy powrócić do bankocctlów, z niemi przyj­
dą wysokie ceny i powszechny dostatek, a razem doskonały  targ 
na strzelby Birminghamskie . Mniemam że Izba niepozwoli szano­
wnemu członkowi wsiąść na ulubionego chevul de bataille, na 
papierowego konika , kosztein krwi i bezpieczeństwa narodowe­
go. » Tak dobywszy wszystkich si ł ad terrorem  kończy temi s ło ­
wy: <■ Jestże to godne Anglii wywoływać bój, grozić wojną za­
powiedziawszy naprzód że jćj  n iepragniem y i że gdyby do niej 
przyszło, tobyśmy się cofnęli. Tymczasem nasza jednomyślność 
względem postępowania Rosyi w Polszczę, bo cokolwiek zaszło 
w iej Izbie,  nic naszej opinii ogołocić nic potrafi z barwy zupełnej
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jednomyślności,  musi niezbędnie sprawie wpływ skuleczny na 
mocarstwa europejskie. Niechże szanowny mój przyjaciel nie 
niszczy tej jednomyślności i tego w p ły w u , niechże na tern po­
przestanie i nie popycha Izby do kroku ,  który doprowadzić nas 
może do szw anku ,  co więcej,  do nikczemności.  » Podziękujmy 
jednak Lordowi Staniej za te 'wyhicgi i matactwa, bo one wy­
wołały tg p ro s tą ,  ale sumienną, głęboko pomyślaną odpowiedź 
lorda Budlej S tu a r t ,  którą odrazu zdobył ori“ miano najrzetel­
niejszego i najwznioślejszego reprezentanta  sprawy polskiej 
w Anglii.  Ż e b r a k  miejsca nie pozwala m nie  dać całej jego zwię­
złej i grun townej  mowy, ograniczę się na jednym  wyciągu, któ­
ry mniemam przekona ludzi dobrej wiary jak on pojmuje  prze­
znaczenie Polski; i jeśli jeszcze między nami staropolska gości 
cnota , powinienby nazawsze obalić zarzut wymyślony przez 
bardzo niezręczną złośliwość , jakoby wszystkie i tyloletnie p ra ­
ce lorda Stuarta  dążyły tylko do powrócenia Polszczę nędznego  
bytu  zawarowanego umową Wiedeńską. Po dowiedzeniu Palmer- 
stonowi iż on nie ma prawa wyłączać z pod orędownictwa traktatu 
Wiedeńskiego prowincyi zabranych, bo pierwszy artykuł  tego 
aktu równie tym prowineyom jak i kongresowemu królestwu za- 
pew nił  osobną narodowość, i że zatem Rossya na równe zasłu­
guje oburzenie w pierwszym jak i w ostatnim razie, a Anglii  
byłoby obowiązkiem dopomnieć się o L itw ę,  W ołyń, Podolei 
Ukra inę,  choćby nawet cesarz rossyjski święcie dochowywał 
swą powinność w ośmiu kongresowych województwach, tak da ­
lej lord S tua r t  rzecz swoją prowadził  : « Aleć ja nie jestem 
z rzędu tych, którzy prawa Polski na traktacie Wiedeńskim za­
sadzają. J a  daleko wyżej dążę. Zaprzeczam aby powód Anglii  do 
interwencyi na tym traktacie spoczywał. Wynika on z ogól­
nego prawa n a r o d ó w ; jest  bowiem prawem i powinnością  
każdego narodu zapobiegać i przeszkadzać, aby jedno państwo 
drugiego nic niszczyło i niepochlaniało.  Inaczej jakąż słabe albo 
d ro b n e  społeczeństwo mieć będzie rękojmię przeciw silniejsze- 
m u lub zdradliwem u sąsiadowi ? I jakież inne opatrzne ustano­
wienie chroni świat od ujarzmienia przez jeden  wielki i prze­
ważny naród ? Powtarzam w ię c ,  że prawa Polski są dawniejsze 
jak len traktat ,  i że obowiązki Anglii  nie na n im  polegają; a jeśli 
do niego się o d w o łu ję ,  to tylko dlatego, że w nim Rossya po­
twierdziła uroczyście i prawo Polski do osobnej narodowości, i 
nasze do upom inania  się i chronienia jej całości. Czyż to n ie  
jasno ? Jeśli nie, to i wyrazy wyrżnięte na miedzianych tabli­
cach na nieby się nieprzydały.

Oswald dodał słów kilka do dowodów poprzedzającego mówcy, 
a Sheil zaklął FerguSsona aby wniosku niecofał', bo inaczej 
świat p ow iężę  Polska jest tylko przedmiotem mów pośmiertnych, 
tematem do ćwiczenia krasomowskiego, bo zeszłego roku można 
było wstrzymać Izbę od wynurzenia sądu wiclkiemi obietnicami, 
ale teraz już  i ten wzgląd p rzem in ą ł ,  a Polska wiedzieć powinna 
na kogo liczyć może. Ryło ju ż  wtedy po północy, Fcrgusson wstał 
do odpowiedzi. Oświadczył że nieustąpi k ro k u ,  i że nierozumie 
jak a  ślepota wiedzie m inistrów do odrzucenia sposobności, która 
im poda możność powiedzenia Moskwie : oto zdanie któreśmy 
tobie przedstawili , patrz ,  cała Izba pochwala je  i popiera. Między 

członkami p rzy tom nym i,  było zapewnie kilkudziesięciu 
mewiedząrych co począć. Jakże  wahających się odstreczyć od 
poparcia  w n iosku?  Ministrowie rzucili błagającem okiem na 
Sir  Roberta Pcel. Któż zdolniejszy do zagm atwania  kwesly i ,  do 
przestraszenia , do zalecenia ostrożności i tej samolubnej for­
m u ły ,  którą v is inertioe nazywają. Po odpowiedzi p reop inan ta ,  
regu ły  pariamentowe już nikomu mówić n iepozwalają , a prze­
cież Peel przekroczył je i od początku do końca przerobił na- 
now o to wedle niego nieoznaczone zagadnienie wojny, z j e ­

j dnoczesnem oświadzeniem, że właśnie wojny nadewszyslko Izba 
| uniknąć pragnie. Błagał aby Anglia, której pioruny tak zawsze 

skuteczne i niszczące były,  teraz na igraszkę bnilum  J u l  men nie 
wyrzucała. I w jego jednak głosie okazał się znaczny postęp;  
lecz może to gorące uwielbienie  dla Po lsk i , t0 pominięcie zwy­
kłego mu niedowiarstwa co do przytoczonych przykładów Mos­
kiewskiej tyranii, a nadewszyslko dobitne oświadczenie że i w jego 
przekonaniu Rossya samowolnie zgwałciła  uroczystą u rnow e,  i 
że Anglia ma prawo dopominać się o to, były tylko argum en ta ­
mi ad  captandum  niepewnych um ysłów. Najlepszy dowód tej 
ogólnej niepewności dostarczył lord Sandon , który przemówił 
przy końcu i wyznał że przybył do Izby z postanowieniem g ło­
sowania za wnioskiem, lecz przekonawszy się z mów niektórych, 
że przyjęcie jego mogłoby wzbudzić w Polakach mniemanie t 
fałszywą nadzieję o gotowości Anglii  do poparcia swych przed­
stawień o rężem ,  czuje dolegliwy obowiązek odmówienia swego 
votum . Przyszła nareszcie ostateczna chwila : 95 głosów było za 
w niosk iem , 177 przeciw. Po głosowaniu, H enryk Bulwer zażą­
da ł  złożenia papierów co do otrzymanego skutku missyi lorda 
Durham  ; Palmerston zasłonił się zwykłą potrzebą tajemnicy 
w takim razie, a zmęczona Izba, lubo Hunie  i Robinson ostro 
przemówili  się z tym opornym  m ilczkiem, niezostawila wnios­
kującemu wyboru między ustąpieniem a bezskulecznern g loso­
waniem.

Fergusson przypisywał niepomyślny obrot swych usiłowań 
niewstrzemięzliwości i gadatliwości Attwooda. Mawiał że był 
pewnym  większości. W samej rzeczy jeżeli przypuścimy że 42 
członków weszło do Izby z mocną wolą wotowania affirm ative, 
a później zwinęło chorągiewkę jak lord S a n d o n ,  przyznamy że 
było wielkie podobieństwo wygranej .  Lecz złe całe leżało w d w u­
znaczności wniosku. Fergusson i jego popieracze wiedzieli że 
Rossya nie ustąpi bez szczerego i niezłomnego postanowienia 
Anglii co do swej gotowości dopomnicnia się krzywd ostrzem 
szabli w przypadku odmowy, a jednak  aby nieprzestraszyć Izby 
i narodu twierdzili iż na najgorsze nawet wydarzenie nie życzą 
i nie radzą wojny. S łabą  tę stronę przeciwników ministrowie 
zręcznie pochwycili . Coby było się stało gdyby była Izba zgo­
dziła się na wniosek, zwłaszcza kiedy rząd oświadczył że potem 
niechybnie wojna nastąpić m u s i ,  to tylko miarkować można 
z tej nieograniczonej obawy , z jaką obcy ambassadorowie Lon­
dynie wyglądali skutku tćj rozprawy. Pamiętać  należy że to 
była chwila w której  Moskale obozowali pod S tam bu łem .  
W każdym razie lord Palmerston mógłby użyć tej jednom yślno­
ści Izby za postrach i za wielkie podobieństwo do wojny, skoroby 
tylko na D o w n in g -S tre e t  zagrzmiało. Lecz dla niego posłużyła  
ona jedynie do wyciągnienia z ognia kasztanów w protokuly 
Belgijskie jak w łup inę  obwiniętych. Wystawił on żarliwe mowy 
Izby za Polską i własne groźby na papierze ,  jak w teraźnieszej 
wojnie Chińczycy wystawiają kartonowe lwy i tygrysy by odstra­
szyć zam orskich  barbarzyńców, jak jeden z dawnych północnych 
ludów modlił  się do Boga Wojny siedząc na siodle za piecem.ł  
Moskwa zrozumiała to dobrze,  a traktat  Unkiar  Skelessi w krotce 
pokazał jej lekceważenie lak nazwanego w p ływ u  moralnego, j^;e 
dość natćm. Zdaje się nawet że Pa lmerston i gróźb i przedsta­
wień n ieużyw ał;  że missya lorda D urham  była  tylko dla zamy­
dlenia oczu Europie ,  albowiem lord Brougham dziś w yznaje ,  że 
nietylko ani razu  ust  za Polską nie o tw o rzy ł , ale że naw et w in- 
strukcyach swoich nie m ia ł  nic pewnego i niezbędnego.

T u  się kończy okres pierwszy rozpraw parlamentowych 
względem Polski. Zdawał mi się on jeżeli nic najbogatszym

* Stry jkow ski. Księga 4-
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wypadki śród dziejów naszego tufnclwa, to tak charakterysly- 
^  cznym i kraśnym dla przyszłego zbieracza wszelkich zdarzeń 

z naszą sprawą połączonych, iż przyjąwszy Kwintylianazdanie  : 
Scribitur ad narrandum el non ad probandnm  rozciągnąłem się 
dłużej nad zakreślone z razu granice.

t  t

R  B  O  ł  *  *  * •

e m i g r a c y a .

Głoszona wieśó o amneslyi wywołała śród emigrantów pol­
skich zamieszkałych w Anglii,  następną protcstacyą, którą jako 
wyraz p a t r y o t y z m u  wspólnego całej Emigracyi polskiej, umie­
szczamy. W szyscy, jak najsilniej czujemy, że żadna amnestya 
choóby nawet i najszczerszą, nie zdoła w nas przytłum ić  uczucia 
najświętszego obowiązku bronienia  zawsze i wszędzie niepodle­
głości ojczyzny. Pierwszym więc warunkiem powrotu naszego 
jest N iepodległość Polski.

PROTESTACYA EM IG RAN TÓ W  PO LSK IC H  ZA M IESZK AŁYCH  

W  A N G LII P R Z E C IW  AMNESTYI CARA M O S K IEW SK IEG O .

Niedawno wieść się rozniosła , że zacięty wróg Ojczyzny naszej 
Mikołaj,  ma ogłosić powszechną amnestya dla Polaków w 25  lą 
rocznicę swego ślubu .  Niektóre  dzienniki donosząc o leni zda­
w a ły  się radować z lego, jak gdyby amnestya mogła zwrócić 
Ojczyźnie naszej potracone jej d z iec i , uznać wszystkie jej pode­
ptane prawa,  i naród postawić w owej niepodległości,  bez której 
niema dla niego życia,  dla nas powrotu  do ojczystej ziemi. Po- 
strzegając więc że się w pewnych um ysłach u trzymuje mylne 
wyobrażenie o sprawie polskiej ,  ośmielamy się w kilku słowach 
odezw ać do  publiczności ucywilizowanego św ia ta , w celu wysta­
wienia  prawdziwego położenia w jakiem się znajduje Emigracya 
polska względem swej Ojczyzny i jej ciemiężcy.

Wie świat cały że polska rewolucya nie była buntem przeciw 
prawem u m onarsze ,  lecz jednomyślriem powstaniem n a ro d u ,  
w celu pomszczenia krzywd jego, odzyskania praw jego pogw ał­
conych ,  ustalenia dawnej niepodległości. Kiedy niedołeżność 
wodzów , intrygi i przewrotność dyplomatycznego st ronnictwa 
pozbawiły Polskę korzyści otrzymanych na polu bitew przez jej 
waleczne wojsko, Polacy nic oddali swej broni Moskwie, lecz 
złożyli ją na żiemi ościennych narodów, zachowując przezlo 
sobie prawo do podniesienia jej w pierwszej potrzebie ,  i tym 
sposobem oświadczając przed E uropą  że walka była  tylko zawie­
szoną ,  n ieskończoną.  Św ia t  ucywilizowany powitał Emigracyą 
n i e j a k o  zbiegów przed karami zagniewanego p a n a ,  lecz jako 
wyobrazicicli  wielkie; i świętej sprawy, jako obrońców wspólnej 
wolności, bo morderstwo dokonane na jednym  narodzie,  było 
groźbą dla wolności innych.

Czem sprawa polska była przed 11 tu | alyf tem jest  dziś jeszcze. 
Dziś jak w ów czas ,  jest ona wyobrazicielką ludowej wolności i 
prawa do oporu obcej przemocy. Dziś jak wówczas ,  obowiązkiem 
jej jest  poświęcić wszystko W obronie praw  świętych. Jak  wtedy 
krwią swoją okupiła  zagrożoną wolność Z ac h o d u ,  tak dziś no- 
wem grozi Moskwie powstan iem , jeśliby swemi hordami cywili- 
zacyą stłumić się pokusiła .  J a k  wówczas lud polski wierzył 
w żywotność praw  swoich do stanowienia niepodległego n a ro d u ,  
pomimo półwiekowego ucisku i pięciokrotnych rozbiorów, tak 
dziś religijnie wiarę tę przechowuje i praw  swoich nigdy się nie 
wyrzecze. Pokolenie ,  które w r .  1830  ogłosiło narodową nie- 
podleglość ,  dotąd żyć nie przesta ło ,  a obok niego powstało no-
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we, ochrzczone we krwi Grocłiowa i O s tro łę k i , wychowane śród 
łez i c ierpień dręczonego narodu. Tego pokolenia jest  przezna­
czeniem dokonać rozpoczęte przez nas dzieło i t ryumfem zasłu­
żyć na owe oklaski,  które miniętej rewolucyi dawały  ludy Za­
chodu. A m y , cośmy rzucili ziemię rodzinną , aby stwierdzić 
wiarę bratn ich  narodów w żywotność naszej Ojczyzny i w y g n a ­
niem okupić hańbę  złożenia świętokradzkich przysiąg najezdni- 
kowi, mieliżbyśmy się dziś posłannictwa naszego wyrzec ,  zadać 
k łamstwo własnym  przyrzeczeniom i potwarczo przyznać się 
do w iny,  przez przyjęcie tylekroć ofiarowanej i tyleż razy odrzu­
conej am nesty i?  Nie ! Raz jeszcze solennie i rozmyślnie powta­
rzamy, nie! n iepzrvjmiemy amnesty i.  Epńgracya jest protestacyą 
przed światem przeciwko niesprawiedliwościom i gwałtom wy­
rządzonym Ojczyźnie n a sz e j ; krzywdy te musimy widzieć p o ­
mszczone. Wyszedłszy Polakami z Polski, nie powrócimy do niej 
Moskalami; nie powrócimy do niej winowajcami,  gdyśmy ją 
opuścili dumni z dopełnienia obowiązków,i tą samą ręką co krwią 
zapisała  na ojczystej ziemi jej prawa do niepodległości, wolności,  
całości i postępu,  nie podpiszemy blużnierezego przyznania że 
rewolucya polska by ła  b u n te m ,  że niepodległość Polski jest 
marzeniem.

L ondyn , 2  Lipca 1842.  (nas tępu ją  podpisy ,)

KORBERPOYDEYCIA.

(List z k ra ju ) 6 lipca 18/j2:

. . . .  Posyłam relacye nastepnai naocznego świadka o świeżo 
zdarzonym wypadku w Warszawie. Czy znajome w am  są szcze­
góły konnych wyścigów anglo-azya tyckich  , urządzonych dlatego 
aby wygrywały zakład konie Paskiewicza? Używają do tego 
różnych sposobów, zmienia ją  arbitralnie jezdców, zatrzymują 
kon ie ,  s łowem bezczelność i pochlebstwo które idą za władzą 
arb itra lną  nigdy nie były lak o twarte  , tak daleko posunięte .

Wężyk przezwany Arabem  dlatego że podróżował na  Wschodzie 
i długo przebywał z B e d u in a m i , został porwany za kołnierz 
przez jenerała  Sobolewa i wypchnięty z konnego cyrkułu  , z po­
wodu swojej długiej brody wschodniej.  P o  dokonaniu tego 
gwałtu  biedny Wężyk oddany został  pod straż żandarm ów , któ­
rzy go umieściwszy pomiędzy swoimi k o ń m i , do miasta odpro­
wadzili. Powiadają  iż o św iadczy ł ,  że nie wiedział  o cxystencyi 
w Europie prawa zakazującego noszenie brody, i że dlatego poka­
zał się w tej postawie kryminalnej ! G dy  go wyprowadzono , 
obrócił  się do przytomnej młodzieży mówiąc : Widzicie p ano­
wie , aresztują m n ie  dla brody. Nato młody Branicki,  adjutant 
Paskiewicza,  którego konie m iały biegać , o d p o w ied z ia ł : Dzieje 
się tu wiele niesprawiedliwości,  nie ma dobrej w ia ry ,  pełno 
oszukaństwa; cofam więc mc konie z wyścigów. A pomimo tego 
że Paskiewicz prosił  Branickiego na drugi dzień aby jego konie 
biegały, powiedział że nic może tego u c zy n ić , gdyż da ł  słowo 
honoru .  Tak się też. s ta ło ,  że na drugi dzień wszyscy Moskale 
i Moskiewki zjechali się na ku rsa ,  a tu ani jednego Polaka , ani 
konia nie ma ; —  kursów też zatem nie było. Paskiewicza tamże 
jadącego zwrócono w d rodze ,  obrócił  się tedy ku Ł a z ie n k o m ;  
wieczorem był  na b a lu ,  na który już iść nie chcieli Moskale. 
Paskiewicz dowiedziawszy się o tern , pos ia ł  po jene ra łów  i za­
pytał ich czy idą na bal ; gdy odpowiedzieli że n i e , odrzekł : 
oto jak jesteście wtenczas kiedy jest niebezpieczeństwo, opuszcza­
cie m n ie ;  będą toasty i wiele nagannych  rzeczy.— Jeżeli tak to 
pójdziemy, rzekli jenerałowie prócz jednego Nesselrodego, który 
ośw iadczył , iż ponieważ nie należy do po l icy i , nie pójdzie na  
bal. Tymczasem bal się odbył spokojnie.  Paskiewicz czekał do
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północy, a gdy mu doniesiono że się już rozjeżdżają, wsiadł do 
pojazdu i pojechał do Petersburga. 

Był także na tych wyścigach m łody Dąbrowski z Poznańskie­
go , również z wielką brodą jak .  W ężyk,  ale tego nie śmiano 
prześladować,

POM NIK WSPÓLNY GROBOWY 

DLA ś. p .  J .  U . N IEM C E W IC ZA  I KNIAZ1EWICZA.

Lista  dwudziesta siódma składkujących .
Przen ies ien ie  z listy dwudzies tej  szóstej * . fr.  2 ,312  65

Je n e ra ł  M ałachowski,  z C h a n t i l ly ............................ 5 »
Ludw ik  N abie lak  m a jo r ,  z P a ry ż a   5 »
Kaszyc J ó z e f ,  pose ł  »   20 »

W  ogóle . . 2 ,342  65

WIADOMOŚCI I  DOYIESIKIII.

WNIO SEK  P .  GALLY K NIG HT.

W ażn o ś ć  p a r lam en tow ych  ro z p ra w  w zględem  Polsk i  uznały 
wszystkie dziennik i  angie lsk ie .  W id a ć  z n ich  że n iespodziana  
energia  S i r  R obe rta  Peela  w ie lk ie  z rob i ła  wrażenie .  Z m o w y  jego 
okazuje się ja sno ,  że gab ine t  angielski  uważa ukazy przesz ło ro-  
czne co do  Sąd u  Najwyższej Inslancyi za now e  p ogw ałcen ie  t r ak ta ­
tu W ied eń s k ieg o .  W  rzeczy  samej  S ir  R o b e r t  Peel  zgadzając się 
na  złożenie żądanych  dok u m en tó w , o d w o ła ł  s ię  do  p rzyk ładu  z r .
1 832 , k iedy  ówczesne  m in is te ry u m  na  zasadzie że s ta tu t  organiczny 
Sprzeciwia się u m o w o m  t ra k ta tu  W ie d e ń s k ie g o ,  zezwoliło na 
złożenie kopii  s ta tu tu  na s to le  Izby.  P ierw szy  raz przem awiali  za 
P o lską  sam i p raw ie  lorysowie : l ib e ra ln i  członkowie Izby p o b u ­
dzali  ich  ty lko  i ośmielal i  c iągłemi a rzęsis lemi o k laskam i.  P rz y ­
toczymy n iek tó re  w’yjatki z dzienników'.

Najpoważnie jszy o rgan  to ry zm u  S tandard  lak się wyraża :
« L a t  te m u  dziesięć s t racono  p o rę  u p o m n ien ia  się za P o lską  i j 

o b ron ien ia  p r a w  zaw arow anych  jej p rz y m ie rz e m  pod gw araneyą  
Anglii  zaw arłem .  W te d y  ci co  rządzili  nam i  zanadto  byli  zajęci 
op iekow an iem  się j a k ó b iń sk iem i  r ew o lucyam i na Zachodz ie ,  ażebv 
m ódz  wesprzeć  sp r a w ę  prawdziwej w olnośc i  na W s c h o d z i e ,  c h o ­
ciaż w tej sp raw ie  i o h o n o r  Anglii  chodzi ło .  Teraz  j u ż  j e s t  może 
zapożno. W szakże  niechaj  wiedzą  Polacy  że współczucie  nasze jes t  
z n i m i ,  i że chociaż zan iedba l iśm y  wyraźnego  prawa dzia łan ia  na 
ich  korzyść  , n igdyśm y się go nie  zrzekli .  »

a Jak ieko lw iek  , pisze Times , są nasze stosunki z m ocars tw am i 
p ó ł n o c n e m i , o b raża łoby  g o d n o ść ,  sp raw ied l iw ość  i ludzkość 
A n g l i i , g d y b y  względy obecn e  dały  n am  zapom nieć  u roczys tych  
p r a w ,  w k tó ry ch  o b ro n ie  tyle razyśm y p rz e m a w ia l i ,  lu b  zo b o ję ­
tnieć na zniewagi i c ierp ien ia  , k tó re  nie  przes ta ją  wołać o po m stę  
do n ieba .  C ieszym y się przeto że właśnie  kiedy n a m  zaręczają  w ię­
kszą szczerość  w s tosunkach  naszych z Rossyą jak  ki lka lat t em u ,  
że właśnie  w tedy  P .  Gaily K n igh t  wytoczył p rzed  Izbą sk a rg ę  na 
now e zam achy p rzeciw  narodow ośc i  p o lsk ie j . Dyskussya c zw a r tk o ­
wa , a szczególniej  m o w a  S i r  Roberta  Peela  tak u m ia rk o w an a  ,  a 
razem lak jasna  , dow odn ie  pokazały  że nic nie rftoże odjąć m o c a r ­
stwom E u ro p y  p r a w a  w g ląd an ia ,  żeby w a ru n k i  na j a k i c h  Polska  
od d an a  została cesarzow i A le x a n d r o w i , śc iś le  d o p e łn io n e  by ły .  » 

Tu nas tępu je  d ług i  h isto ryczny  w yw ód  zakończony u w agam i 
n a d  o b ecn em i  usposobieniam i króla  p rusk iego  w zględem  Rossyi.  
Dzienn ik  Times oświadcza nadzie ję  że k ró l  p ru sk i  nie  odnow i 
ugody  o z b ie g ó w ,  p rzeciwko której  całe w schodnie  P rusy  
pow sta ją .

Najenergiczniejszy a r ty k u ł  znajdu jem y w to rysow skim  dz ienniku 
M orning H era ld  :

« S labohy ,  m ó w i , ufał  sp raw ied l iw ośc i  i do b ro c i  Bożej k toby 
zw ą tp i ł ,  że prędzej  czy później kró lestwo polskie  pow rócone  nic 
będzie  E u ro p ie  i cywilizacyi. Dziś kiedy to k ró lestw o je s t  sm u tn ą  
pustynią  , za śm ia ło  byłoby wskazywać kiedy i jak to n a s tą p i ;  ale 
p r z e k o n a n ie , jeś li  Rossya w o l i , przeczucie powszechne ty je ,  a 
żyje na szczęście m ocnie j  w Polszce ja k  gdziekolwiek indziej  , żc 
przyjdzie  dzień  zm ar tw y ch w s ta n ia .  « N arodow ość polska nie p rz e ­
padnie  , » mówił  L u d w ik  F il ip  w 1831 ro k u .  Je denaśc ie  la t  nie  
p rzyg łuszy ło  echa tych w yrazów , dziś b rzm ią  on e  po całym św ię­
c ie .  Może Pan Bóg w n ieprzejrzanej  swojej m ądrośc i  pozwolić 
czas j a k i ś  na t r y u m f  zbrodni , krzy woprzysięztwa i srogości au to -  
k r a ty ,  czyż d latego m ają  się  zachw iać nadzieje P N i e ,  m e przepa­
dnie narodowość P o lski. G d yby  n aw e t  Polska nie posiada ła  , jak  
posiada współczucie całego ucyw il izow anego  św ia ta  , gdyby ró w n o ­
waga e u rope jska  nie  wymagała  je j  p rzyw rócen ia  , gdyby  jej  sp raw a 
nie by ła  sp ra w ą  publicznej* m o r a ln o śc i , to i w tenczas n ie  zw ątp i­
l ibyśm y  o n ie j .  Polska m a w so b ie  nas iona odrodzen ia  , a takie 
ciężkie zb ro d n ie  j a k  zb ro d n ie  H eroda  północy ,  zawsze byw ają  
ska rane  , c h o ć  czasem ka ra  odw lecze  się  do trzeciego lu b  czw artego  
po k o len ia .  »

Gały a r ty k u ł  n iezm iern ie  d ł u g i , je s t  rów nie  energiczny o d  po­
czą tku  do  końca. J e s t  w n im  jeszcze nas tępu jący  k rótk i  ustęp ,  
k tó rego  pominąć n ie  m ożna  : « Burzliwa i rozw iązła  w olność  p a ­
nów po lsk ich  i uciemiężenie ch łopów  su ro w o  zostały u k a ran e  
rozsza rpan iem  kra ju  i doczasową pom yślnośc ią  tych , co  Polskę 
wynarodow ić  usi łu ją .  »

Dziennik  M orning H era ld  um ieśc ił  także d ługi  l is t  P. U rq u h a r t .  
T en  j a k  zwykle oskarża whigów że poświęcil i  Po lskę  , że zdradzili  
Anglią na korzyść Rossyi ; ubo lew a  nad  ze rw an iem  p rzy jaznych  
stosunków  z F ra n c y ą ,  os t rzega  o n iebezp ieczeństw ie  przyjaźni 
'z R ossyą ,  i woła z P .  F rancis  B u rd e l i  na m in is t rów ,  żebv nie 
zapom inali  że są w olni  od  odpow iedz ia lnośc i  w sp raw ie  polskiej  , 
żeby za tem tak działali  iżby odpow iedzia lność  na n ich  nie spad ła .

—  Dnia 15 b .  m .  dana by ła  zwykła roczna  feta na korzvść 
Po laków . Dosto jna Xiężna S u th e r la n d  znow u  w spania łego sw ego 
pałacu  użyczy ła .  R u b i n i , M a r io ,  R o n c o n i , S tand ig i  , pan i  Mon- 
th in i  i inn i  s ławni artyści  w ystępow ali  w tej oko l iczności .  Osób 
by ło  dużo , oklaski rzęsis te. Xiąże Sussex  zapowiedz ia ł  by ł  że 
przyjdzie  , ale go w s trzym ała  w iadom ość  o śm ierc i  xięcia O r le a ­
nu .  Między pzry to m n em i  osobami uw ażano  xiężnę In v e rn e ss ,  
żonę x .  S u s s e x ,  xięztwo S o m m e rs e t ,  x ięztwo B e d f o r d ,  lo rdów  
M e lbourne  i P a lm ers ton  , i t.  d .  P rz y ch ó d  jeszcze  nie  j e s t  o b l i ­
czony.

—- Redakcya o d eb ra ła  rek lam acy ą  P .  Szczapińskiego , au to ra  
m azurka  tańcow anego  przez osoby p rzeb ran e  po kozacku  podczas  
osta tn iego balu  k o s t ium ow ego  na d w orze  królowej angielskie j.  P- 
Szczapiński  ośw iadcza iż m azu rek  ten  n ie  b y ł  na  tę okoliczność 
sk om ponow a ny  ; że p o d  nazw aniem  tańca n a ro d o w eg o  polskiego 
w 1841 r .  b y ł  exekw ow any  na koncercie  w teatrze D rury  L a n e .

—  Stanisław W ro ln o w sk i  zgłosi się do b ió ra  pocztowego w P o i ­
tiers ,  gdzie się znajdu je  list do niego adresow any  z Niemiec.

—  J e rz y  Lisowski z B e aum ont  (Depat : n iew iadom y) ,  da w ie­
dzieć o pobycie  sw o im  Księgarni Polskie j .

Dodatek dzisiejszy zajm uje w sobie : dokończenie lekcy i 
32giej (2 8  czerw ca), i początek lekcyi 33ciej i ostatniej 
(l lipca), ku rsu  L ite ra tu ry  Sław iańskiej, wykładanej w P a ­
ryżu  przez P . M ickiewicza.

* Pat rz N. 6 7 ,  »tr.  270 . W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  PR ZY  U L I C Y  J A C O B ,  3 0 .


